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BOŻE NARODZENIE.
Głośniej brzmią dzisiaj dzwony ze śpiżu, 
Bóg się narodził, na ziemię zstąpił — 
Bóg, który za nas umaił na krzyżu, 
Drogiej za ludzkość krwi swej nie skąpił. 

Wszechwladcy świata skromne przybycie, 
Żłóbek schronieniem — gwiazda wieczorna 
Zwiastuje tylko, że w Nim jest życie, 
Potęga, świętość, mądrość pokorna.

Bóg się narodził w ludzkiej naturze, 
By ludziom niebios otworzyć bramy, 
Uciszyć grzechu namiętne burze, 
I wskazać życiem, jak my żyć mamy.

Bóg się narodził, miłość Go wiodła
Na ziemię naszą, na żywot krwawy; 
Więc miłość, praca, dwa święte godła, 
Których się trzyma każdy człek prawy.

Bóg się narodził, Stwórca stworzeniem; 
Spełnione dzisiaj wieków zadanie, 
Światło błysnęło nad grzechów cieniem 
1 światło ujrzą ciemne otchłanie.

Dzień to największy w życiu ludzkości, 
Przeto najwięcej czcić Go należy, 
Wspomnijcie w dniu tym, że w swej boskości 
Chrystus był dzieckiem — wzorem młodzieży!



| Bóg się rodzi, moc truchleje.,. |IHGFEDCBA

m ó w i s ta r a  p ie ś ń k o lę d o w a . O b y w s e r c a c h  

W a s z y c h , m ło d z ie ż y  p o ls k a , z r o d z i ła s ię w o b e c  
O  p a m ią tk i N a ro d z e n ia  C h r y s tu s a , g o r ą c a  c h ę ć  p r a c y  

ł  n a d  u d o s k o n a le n ie m  d u c h a , c h ę ć z a h a r to w a n ia  

w o li , p r z e d  k tó r ą  t r u c h le je  z ło , k tó re g o je s t n a -  

w e t z a  w ie le  w ś r ó d  n a s .

Z g r o m a d z e n i o k o ło  W ig i l i jn e g o  s to łu , d z ie lą c  

s ię  o p ła tk ie m , p r z y p o m n ijc ie  s o b ie , ż e  te n  s y m b o l  
1 ? ła m a n ia  c h le b a  je s t z n a k ie m  m iło ś c i w z a je m n e j  

d z ie c i je d n e g o  n a r o d u . O b y ś c ie  W y  m ło d z i, n a 

d z ie ja  k r a ju , d o t rz y m a l i te g o , c z e g o  s ię p o  W a s  

s łu s z n ie  s p o d z ie w a ć  m a ją  p r a w o  R o d z ic e , P r z e ło -  

ż e n i i S p o łe c z e ń s tw o , a b y ś c ie  s ta l i s ię  z c z a s e m  

c h lu b ą  i ś w ie c z n ik a m i n a r o d u .  *  ę "

A  te r a z  ś le m y  W a m  d r o d z y  C z y te ln ic y , p r z y  

t y c h  ż y c z e n ia c h  n a  p r z y s z ło ś ć , s e r d e c z n e  p r a g n ie -  

n ie , a b y  c h o in k a  d a ła  W a m  ja k n a jw ię c e j r a d o ś c i,  

a  W a s z e  p o s tę p y  w  n a u k a c h  s z a n o w n y m  R o d z i- s j |  

c o m  ja k n a jw ię c e j p o c ie c h y .  R e d a k c ja .
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Wigilja sierotki. j
T y s ią c  s r e b r n y c h g w ia z d e k m ig o c e n a n ie b ie .  

K s ię ż y c  z u ś m ie c h n ię tą  tw a r z y c z k ą  z a g lą d a p r z e z z a 

m a r z n ię te  o k n o  d o  iz b y  w d o w y  W o jtk o w ia k o w e j.

I z b a  m a le ń k a . P o d  o k n e m  s to i s tó ł , n a k tó ry m  

s ię  k o p c i m a ła  n a f to w a la m p k a , n a p e łn ia ją c  c a łą  iz b ę  

n ie p r z y je m n y m  z a p a c h e m .

W  le w y m  r o g u  iz b y w is i o b r a z M a tk i B o s k ie j  

C z ę s to c h o w s k ie j , p r z e d  k tó r y m  n a  p ó łc e  s to i w y s z c z e r 

b io n a  s z k la n k a , a w  n ie j k n o t w o s k o w y . . .

—  W o s iu , W o s iu l —  o d z y w a s ię s ła b y g ło s  

W o jtk o w ia k o w e j z  łó ż k a —  p r z e c ie to d z iś w ig i l ja  

B o ż e g o  N a r o d z e n ia , w a r to b y k u p ić z a p a r ę g r o s z y  

o le ju , a b y  p r z e d  N a jś w ię ts z ą  P a n n ą  la m p k ę  z a p a l ić .

Z  p o d  k o m in a  w y g r z e b a ł s ię  d z ie s ię c io le tn i c h ło p -  

c z y n a . U b r a n ie  je g o  p o ła ta n e , tw a r z  b la d a ,  w y c h u d z o 

n a , o c z y  d z iw n y m  b la s k ie m  ś w ie c ą . N ę d z a ja k w  

c h a tc e , ta k  i n a  tw a r z y  c h ło p c z y n y  w a b i ła  s w o je  p ię tn o .

P o d s z e d ł k u  s to l ik o w i, o tw o r z y ł s z u f la d k ę  i w y ją ł  

m a ły  p łó c ie n n y  w o r e c z e k . O b r ó c i ł g o n a w s z y s tk ie  

s t r o n y  i p o t r z ą s n ą ł r a z  i d r u g i, n ie s te ty .

—  M a tu lu  1 a d y ć  tu  n ie  m a  a n i g r o s ik a  1 —  z a 

w o ła ł W o s io . —  O s ta tn ie 5 0 g r o s z y z a p ła c i łe m w  

a p te c e  z a  le k a r s tw o .

C is z a  w  iz d e b c e ,  t y lk o  t r z a s k  d o g o ry w a ją c e g o  o g n ia  

n a  k o m in k u  o d p o w ia d a  W o s io w i.

C h ło p ię  n a tę ż a  s łu c h , le c z  n a d a r e m n ie .. . S m u tn o  

m u  s ię  z r o b i ło , ja k iś  d z iw n y  s t r a c h  g o  o p a n o w a ł; s e r 

d u s z k o  je g o  s i ln ie j b ić  z a c z ę ło , g d y n a r a z c ię ż k i ję k  

z łó ż k a  s ię  o d e z w a ł. 'W o s io  p o b ie g ł d o  łó ż k a m a tu l i .

—  M a tu lu ! m a tu lu ! C o  w a m  je s t !?

C h o r a  n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ła . W y c h u d ła  je j tw a r z  

i r ę c e , o c z y  g łę b o k o  le ż ą c e  w  d o le , a n a p o l ic z k a c h  

s ła b y  r u m ie n ie c  ś w ia d c z y ły  o  c ię ż k ie j n ie m o c y .

Ł z y  g r u c h n ę ły  W o s io w i z ó c z , k tó r e o c ie r a ł r ę 

k a w e m  o d  k a p o ty . C h o r a  s ię  n ie  r u s z a ła , a  t y lk o  s ła b o  

p r a c u ją c a  p ie r ś  ś w ia d c z y ła , ż e  W o jtk o w ia k o w a  ż y je .

N a r a z  c h o ra  g w a łto w n ie  s ię p o ru s z y ła i c z a r n y  

s t r u m ie ń  k r w i c h lu s n ą ł z  je j u s t n a p ie r z y n ę .

C h ła p ię  p r z e s t r a s z o n e  s k o c z y ło  n a  b o k i z a s z lo -  

c h a ło  s e r d e c z n ie .

M a tu lu  d r o g a , m a tu lu  m iła ! p o w ie d z , c o c i je s t?  

—  w o ła ł W o s io , s to ją c y  z d a ła  o d  łó ż k a .

D a r e m n e  b ) ły  je g o n a w o ły w a n ia . M a tk a P a n u  

B o g u  d u c h a  o d d a ła .

ł . k a ją c , z b l iż \ ł s ię  z n o w u  d o łó ż k a  — - m a tk a  le 

ż a ła  b la d a , n ie r u c h o m a  . . . U c h w y c i ł ją  z a  r ę k ę , k tó r ą  

g o r ą c o  c a ło w a ć  p o c z ą ł, a n ie o t r z y m a w s z y z w y k ły c h  

p ie s z c z o t m a tk i , p r z e c h y l i ł s ię  n a  łó ż k o  i c a ło w a ł je j  

twarz.

L e c z  tw a r z  ju ż  b y ła  z im n a , r ę c e  s k o s tn ia łe ,  a  o c z y  

n a  w p ó ł z a m k n ię te . Z r o z u m ia ł W o s io , ż e  m a tk a  ż y ć  

p r z e s ta ła , ż e  ją  P a n  B ó g  z a b r a ł d o  s ie b ie .

U k lą k ł p r z y  łó ż k u  z m a d e j i z łk a n ie m o d m a w ia ł  

„ O jc z e  n a s z " i „ Z d r o w a ś  M a r ja " , a  g d y  s k o ń c z y ł m o 

d l i tw ę , w s ta ł s ie r o tk a , a b y  s ię  u d a ć  d o  s ą s ia d a i p o 

w ie d z ie ć  m u , ż e  m a tk a  je g o  u m a r ła .

W y s z e d ł n a  d r o g ę . Ś n ie g  s k r z y p ią ! p o d  je g o  n o -  

ż ę ta m i; a  m r ó z  p r z e jm o w a ł g o  d o  s z p ik u  k o ś c i.

D r ż a ł b ie d a c z e k  ja k  l is te k ; r ą c z ę ta c o r a z w ię c e j  

g r a b ia ły , a  ś n ie g  p r z e z  p o d a r te  b u ty  d o  n ó g  s ię  w c is k a ł.

W e  w s i c is z a , t y lk o  g d z ie n ie g d z ie  d o la ty w a ł ś p ie w :  

W  ż ło b ie  le ż y ,  

K tó ż  p o b ie ż y .

N a  o d g ło s te j p ie ś n i s ta n ą ł p o d  je d n ą  z c h a łu p .  

R z ę s is te  ś w ia t ło  r z u c a ło  s w e  b la s k i n a  d r o g ę . W  p o 

ś r o d k u iz b y s ta ła c h o in k a , p r z e b ra n a  w  p ie r n ik i , c u 

k ie r k i i z ło te  o r z e c h y , a n a  k a ż d e j o d n ó ż c e  p a l iła  s ię  

ś w ie c z k a . W k o ło c h o in k i s ta ły t r z y d z ie w c z y n k i  

i d w ó c h  c h ło p c z y k ó w , k tó rz y  P a n a  B o g a c h w a l i l i , ż e  

im  ta k  p ię k n e  r z e c z y  p o d a r o w a ł.

G d y  ś p ie w  s k o ń c z y l i , c h ło p c y p o k a z y w a li d z ie w -

• c z y n k o m  s w e  p o d a r k i  —  ła d n e  k s ią ż e c z k i ,  a  d z ie w c z y n k i  

k a je ta , p ió r a  i r ó ż n e  in n e  p ię k n e  p r z e d m io ty .

M r ó z d o k u c z a ł m u s t r a s z n ie , a ż e i ż o łą d e k  b y ł  

p u s ty , w ię c o d w r ó c ił o c z ę ta o d  p ie rn ik ó w , o r z e c h ó w  

i ja b łe k  i z n o w u  łz y  p o la ły  m u  s ię  z o c z u .

B y ł s ie r o tą , o jc ie c  je g o  ju ż  t r z y  la ta te m u  u m a r ł ,  

a  z ie m ię , k r ó w k ę  i k o n ia  s p r z e d a l i n a  d o k to r a  i le k a r s tw a .

I o n  d a w n ie j m ia ł c h o in k ę  i te  w s z y s tk ie  p ię k n o ś c i,  

a d z is ia j c o ?

S ie r o tą  b y ł, m a tk a  c o  d o p ie r o  u m a r ła . W  d o m u  

n ie  b y ło  g r o s ik a !

W s z y s tk ie te  m y ś l i p r z e la ty w a ły m u  p r z e z  je g o  

s k o ła ta n ą g ło w ę . Z m u ż o n y , z m ę c z o n y , z g ło d z o n y .  

S ił m u  z a b r a k ło  i u s ia d ł p o d  o k n e m , a b y  s p o c z ą ć .

I b y łb y  m u ź e  u s n ą ł i z m a r z ł, g d y b y  n ie  o g r o m n y  

b r y ta n , k tó r y  p r z y b ie g łs z y  d o  n ie g o , l iz a ł g o  p o  r ę k a c h  

i tw a r z y .

W o s io  o c k n ą ł s ię  ; p r z y p o m n ia ło  m u  s ię , ż e  m a tk a  

je g o  u m a r ła , ż e  m ia ł u w ia d o m ić  s ą s ia d ó w  o  je j ś m ie rc i  

. i p r o s ić , a b y  m u  p o r a d z i l i . N a jle p s z y  p r z y ja c ie l m ie s z 

k a ł n a  k o ń c u  w s i.

C h c ia ł w s ta ć  i iś ć , a le  n o g i m u  ja k o ś  z e s z ty w n ia ły ,  

a o c z y  p r z y m y k a ły  s ię  ja k o ś  r o z k o s z n ie .

U s ia d ł w ię c z n ó w  p o d c h a łu p ą  n a d  d r o g ą . S e n  

p o m a łu  z a m k n ą ł m u  p o w ie k i ; ś n i ło  m u  s ię  o  a n io łk a c h  

w  n ie b ie , o  d o b r e j M a tc e  B o s k ie j , k tó r a  g o  p ie r n ik a m i,  

k s ią ż e c z k a m i i c u k ie r k a m i o b d a r z a ła . G łó w k a  o p a d ła  

n a  r a m io n a , s e r d u s z k o  b ić p r z e s ta ło  i c z y s ta  je g o  d u 

s z y c z k a u le c ia ła  d o  n ie b a , a b y  z  a n io łk a m i p r z y  c h o 

in c e  c h w a l ić  S tw ó r c ę  P a n a  . , t ,



Koszyk kwiatów.DCBA

(C iąg dalszy.)

„Ji także w ierzą, że tak jeat, kochany książę pro 

boszczu, —  rzekła hrabina, w stając od stołu i podając  
m u ręką: inni pow stając  ze siedzeń przyznaw ali to sim o, 
.Poniew aż już późna godiina —  m ów iła hrabina —  
a jutro ran i  alko w yjeżdżać m am y, trzeba się nam w ięc  
rozejść i udać się na spoczynek, aby nie zatrzeć w  
sobie tych pięknych uczuć, które w nas w zbudził ksiądz  
proboszcz. A lbow iem lep ie j nie m ożem y zakończyć  
dnia tego.*

Tak sią rozeszli rozrzew nien i.

Odwiedziny w Jodlonce.
N azajutrz o św icie w szyscy w pałacu gotow ali się  

do w yjazdu. N ajp ilnie j zaś hrabianka A m alja była  
zajęta ubieran iem M arynki w bardzo piękną suknię . 
H rabianka A m alja rzekła: O d tego czasu jako m oja  
przyjaciółka i tow arzyszka będziesz zaw sze przy m nie, 
a zatem w ypada, abyś była lep iej ubrana.

Po śniadaniu zaraz w sied li państw o do pojazdu, 
i M arynka m utia ła usiąść obok A m alji. H rabia kazał 
jechać przez Jodłonkę, chcąc poznać tych dobrych  
ludzi, którzy t& k m ile przyję li M zrynkę i je j ojca Ja- I 

kóba. W drodze w ypytyw ał się troskliw ie o nkh, 
a M arynka nie ta iła , że ich położenie jest bardzo sm ę
tne, i że na starość nie m ogą się spodziew ać chw il 
dobrych.

Przybycie pojazdu do Jodłonki spraw iło niem ałe  
w rażenie . Skoro kareta stanęła przed drzw iam i dom u, 
coprądzej w ybieg ła z izby m łoda gospodyni, chcąc być  
pom ocną przy w ysiadaniu z karety obcem u państw u. 
Poznając M arynkę odskoczyła w stecz, nsprzem ian to  
blednąc, to ram ieniąc się .

Stary gospodarz pracow ał w łaśnie w ogrodzie . 
H rabia , hrabina i A m alja udali sią prosto do niego, 
chw alili jego dobroczynność i w uprzejm ych w yrazach  
dziękow ali za jego dobroć, okazaną M arynce i je j ojcu .

M arynka tym czasem w yszukała w izdebce atarą  
gospodynię i prow adziła do ogródka. I ją obsypano 
pochw ałam i.

Starzy oboje stali zaw stydzeni, a z w ielk ie j radości 
płakali jak dzieci. Staruszek obróciw szy się teraz do  
M arynki rzekł: .A lboż ci to nie pow iedziałem , że ci 
się kiedyś dobrze  sią dziać będzie na św iecie za m iłość  
ka ojcu . O to już się spełniła m oja przepow iednia.* 1

M łoda gospodyni stojąc  opodal, m ów iła sobie pod  
nosem : „H a, ba! czego to człow iek dożyć m usi! oto  
ta tu łaczka, ten obieżyśw iat, stała  się w ielm ożną. K to- 
by się był tego spodzia l?"

.S łuchaj, stary ojcze! — rzekł hrabia , zb liżw szy  
się do starego gospodarza. —  D arow ałem M arynce  
U lw a  teczek w Eichburgu, który  je j ojciec m iał w doży 
w ocia. Że M arynka jeszcze tak prędko nie zacznie  

w łasnego gospodarstw a, pytam się w as, czybyście tam  
z nam i pójść chcieh? M ogę w as zapew nić, że się w am  
tam podobać będzie , a w iem naprzód, że M arynka  
dzierżaw y żądać od w as nie będzie; tam  będziecie m ogli 
pielęgnow ać podług upodobania w szelkie zio ła i kw iaty , 
a w w ygodnem  m ieszkaniu znajdziecie  spokój na w asze  
stare la ta .**

Staruszkow ie z w dzięcznością przyję li cfiarow sną  
im  gościnność.

N adbieg ł też z pola m łody gospodarz, a dow ie 
dziaw szy się o co chodzi nie długo się nam yśla ł, 
przysta ł na przeniesienie się rodziców do Eichburgs, 
choć to boleścią przejm ow ało jego ręce, jednak cieszył 

się , że ich los się teraz polepszy.

H rabia przyrzekł, że jak ty lko w Etchburgu W śży- 

stko urządzi, natychm iast, po starych przyśle. Poczem  
w sied li do pojazdu i odjechali.

Co jeszcze później zaszło w Jodłouce.
W spaniałom yślny hrabia dotrzym ał danego słow a. 

Jeszcze w jes ien i przyszła z Eichburga bryczka do Jo 
dłonki, aby zabrać dobrych starców . Syn rzew nie za 
płakał, że traci rodziców ; synow a zaś, która z niecier
pliw ością rachow ała dnie i godziny przed ich odjazdem , 
ucieszyła się niezm iernie , że się ich w dom u pozbyw a, 
ale je j radość zam ieniła się w net w  sm utek ; bo stan 

gret oddał je j rozkaz na piśm ie, aby w szystko , co so- 
sobie starzy zastrzeg li jako deputat, było za bie 

żącą cenę sprzedane, a pien iądze kw arta ln ie oddaw ane  
do kasy książęcej. Przeczytaw szy to , w padła w nie- 
poham ano złość i rzekła —  .Teraz przyszliśm y z  de- 
azciu pod rynę. G dyby tu byli zostali, toby nas  
i połow y ty le nie kosztow ało**. Syn zaś niezm iern ie 
się z t«go ucieszył, że tym sposobem przeciw w oli 
żony się stało.

D obrzy rodzice nazajutrz w śród błogosław ieństw  
syna, a ta jem nych złorzeczeń synow ej ruszyli w  
podróż. A le niegodziw e postępki te j kobiety nie  uszły  
zasłużonej kiry. W ypożyczyła ona sw oje pieniądze  
kupcow i zakładającem u now ą fabrykę, a obiecującem u  
dsć w ysoki procent. N a m ocy um ow y procenta te  
m iały zostaw ać u kupca i corocznie pom nażać kapita ł. 
W łościanza z rozkoszą w yliczyła m ężow i, jaka to su 
m a urośnie z je j kapita łu . A le w krótce kupiec zban 
krutow ał. Ta w ieść spadła na nią jak piorun z  pogod 
nego nieba. O d te j chw ili nie m iała już spokojnej 
godziny. Strata pogrążyła ją w zupełną rozpacz, któ 

re j następstw em była ciężka choroba. D la skąpstw a  
i chciw ości nie chcia ła doktora. M ąż opsrł się tą  
rszą i przyw iózł doktora, atoli to tak ją rozgniew ałą , 
że w yrzuciła oknem przepisane lekarstw a, a cichaczem  
dała sobie konow ała sprow adzić . Staw ne jego krople  
uśm ierzyły w praw dzie febrę, ale że zaw ierały w sobie 
nieco trucizny, sprow adziły suchoty.

K siądz proboszcz z Eilenbrun odw iedził ją w  cho 

robie i z w rodzoną sobie uprzejm ością  przedstaw iał je j, 
aby odm ieniła sposób m yślen ia , oderw ała serce od  do 
czesności i naw róciła się do B oga. G dy je j w spom niał 
o popraw ie, dziko spojrzała na niego i rzekła ; .N ie  
w iem czego tu ksiądz chce z sw ojem kazaniem ! D o  
kupca który m nie oszukał, zdałoby się tsk m ów ić, ale  
nie do m nie, bo nie potrzebuję być lepszą jak jestem . 
W szystkie m oje obow iązki w ypełn ia łam sum iennie .

C zcigodny kapłan w idzia ł się zm uszony m ów ić  
w yraźn ie j, aby ją przyw ieść na drogę popraw y.

N ie m ogła słuchać gorliw ego pasterza, zaczę ła już 
nie płakać, sle raczej w yć  i krzyczeć. .Jestem  —  m ó 
w iła —  najnieszczęśliw szą is to tą na ziem i żaden crło - 
w iek cierpieć m nie nie m oże, ale żeby m ój pasterz 
tak dla m nie był złym , tegom sięnie spodziew ała!**

D obry kapłan zasm ucił się i odszedł i m jśla l, że  
trudno podnieść ku rzeczom serce, które  się do  doczes 
ności przyw iązało  1

W łościanka m usiała jeszcze w iele cierp ieć. C ałe  
noce kaszla li, a ze skąpstw a pokrzepić nie chcia ła się  
niczem . K s. proboszcz przykładał jeszcze w szelk ich  
starań , aby ją przyw ieść na lepszą drogę; jskoż w  
ostatn ich dniach życia w ydaw ała się nieco  łagodniejszą  
i okazyw ała żal, lecz w ątpił, czy się w rzeczyw istości 
popraw iła . N areszcie um arła w  najpiękn ie jszych  la tach , 
jako ofiara sw ojej chciw ości. (C . d. n.).



Za inniejwięcej wszystkie nadesłane rozwiązania „Opiekuna Młodzieży* w 
b. roku, nagrody w postaci książek przyznaliśmy „Genowefie* p t. „Z życia nicpo

nia*. „Słoniowi indyjskiemu* p. t. „Pochód Wojsk Polskich i bitwa pod ^Grunwal- 

dem“. „Balladyna* przeznaczyła swoją nagrodę „Złotemu serduszku* p. t. „W 

niewoli tatarskiej*.
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Zadanie krzyżykowe.LKJIHGFEDCBA

u h ; Z tfja M o d rze jew ska z B ro dn icy .

N ie ia rzya te —  p oziom o .

1 . M on eta w S tan ach Z jed n . A m eryk i P óło .

3 . K on iec m o dlitw y .

5 . O g ło azen ie w p iam ach , zaw iad o m ien ie .

7 . In acze j tka ła p o dw od n a .

9 . K o lo r.

11 . P oczu c ie p iękn a , d ob ry sm ak .

13 . S ym bo l w ładzy m o narsze j.

15 . N ajd rob n ie jsza  cząa teczka  jg ź w ięce j n iep od zie ln a .

17 . P łaca d aw na w ojskom  n a jem nym .

19 . P o ra ro ku .

21 . N azw a karty d o g ry .

23 . P rzy im ek .

25 . Z n ak ch em iczn y so du .

27 . C ias teczko z b ia łka o b iteg o n a p ian ę i cu kru .

29 . U tw ó r m u zyczn y lu b śp iew , w yko nan y n a  jed nym  

in s tru m en cie , lu b p rzez jedn eg o śp iew aka itp .

31 . R zeka .

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 45,

M icha ł W o ło dy jow sk i 

n ad es ła li: „B a llad yna*, „G en ow efa*, „S io n in dy jsk i*. 

„Z ło te aerd aszko * z N o w eg o m iss ts ,

1 . M u za 7 . W j b o rg 13 . Jęczm ień

2 . Im ien in y 8. Ogień 14. Okoń

3 . C yw ilizac ja 9. Ladoga 15. Witraż

4 . H elen a 10. Opole 16. Ssady
5 . A n glja 11. Delos 17. Kolumbja
6 . Ł o tysz 12. Y 18. Isafjord

Rozwiązanie zagadki z Nr. 45.
1 . H ind u kusz 7 . S zte rlin g 12 . 1 'o n ja

2 . E u gen ju sz 8 . Igw asu 13 . E bra

3 . N arw a l 9 . E sku lap 14 . W ellin gto n

4 . R oso m ak 10 . N ow e 15 . Ig licy

5 . Y 11 . K atarzyna 16 . C zyżyk

6 . K o łp ak

H en ryk S ien k ie

17 . Z yg fryd  
w  i c  z

P arzy  tle —  p io no w o .

2 . U ciecha d la d ziec i w B oże N arod zen ie ,

4 . Z um ek eso bew y .

6 . Jak .n ie" p o łac in ie .

8 . B u dyn ek zn iszczon y , w alący s ię w g ruzy .

10 . Jes t w każd ym  d o m u .

12 . S p ó r to czon y m iędzy d w iem a s tron am i w o bec  

sąd u .

14 . Z as ło na u o kn a n aw ijan a n a w ałek .

16 . O w o c, k tó ry ro śn ie w kra jach p o łu d n .

18 . D źw ięk , g lo s , b rzm ien ie .

20 . D ług a , w ierzchn ia sza ta u żyw an a p rzez s ta roż . 

R zym ian .

22 . P łó tn o ro zp in an e n a m asztach o krę tó w i łod z i.

24 . R od za j g ry .

26 . D rzew o zb ite , w ce lu sp ław ian ia g o ,

28 . W ykrzykn ik .

30 . P otrzebn y d la zd row ia każd ego cz łow ieka .

32 . D osto jn ik ko śc ie ln y .

34 . Im ię m ęsk ie .

36 . C zęść m o w y (w g ram atyce ).

n ades ła li: „A w ia torka*, „B a llad yn a*, „G eno w efa*, „S łoń  

in dy jsk i*, „Z ło te serd u szko " z N ow eg o m ias ta .

Rozwiązanie kryptogramu z Nr. 45,

l?_L
Mak

Jw
Z a

|K
toMif

Z a lesk i 

n ades ła li: „B a llad yna*, „G eno w efa* z N o w eg om ias ta , 

„K irg iz* z p ed L ub aw y , „S łoń in d jjsk i*, „Z ło te ser

d uszko * z N ow eg o m ias ta , „W o jtek  i B artek* ze  S w iec ia .


